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Rezerwista francuski, udający się do
swojej kadry. Photo N y T  -  P a ry ż .

Manifestacja w Pradze.
Pre9ac-Photo , Berlin.

Na lewo: Angielscy rezerwiści mary­
narki powołani pod broń proklamacją
kiÓlewską. C en tra l Preaa Photoe. L ondyn .

Tłumy Berlińczyków, czekające przed 
sklepem radjowym na nowiny.

W id e -W o r ld  P h n łtts , Londgn.
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Na lewo: Angiel­
ska hrólowa-wdo- 
iva Mar j a  opu­
szcza parlament, 
po historyczne/n 
posiedzeniu, na 
klórern przemn- 
w i a I Chamberlain.

W id e  W o r ld  P h o łca .

Poniżej: Lektura
dzienników w o
bozie dia uchodź
cow sudeckich
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Prezes Rady Mini­
strów, yen. Felicjan 
Sławoj-Sklad ko wski.
„Stuiątou/id4** Warszawa.

P. Prezydent R. P Frof. Ignacy
Mościcki. F o l. „ Ś w ia to w id " ,  K r a k ó w .

Marszalek Edward 
Śmigły-Rydz.

Fot. . .S tu d io '4, W a r s z a w a .

Most na Olzie w Cieszynie 
granicy, która zniknęła.

symbol niesprawiedliwej
Fot. „ Ś w ia to w id ", K ra k ó w

Poniżej: Tłumy manifestują przed gmachem Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych w Warszawie, „ św ia to w id " . W a n to w a

Min. Beck wygłasza przemowie 
nie przez radjo.

Sprawiedliwości cl z i o j o w ej 
stało sic; zadość. Prastara 
Ziemia Piastowska, Śląsk Za- 

olzański. wróciła do Polski. 
Zdecydowana postawa najwyż­
szych kierowników naszej na­
wy państwowej. Pana Prezy­
denta Rzplitej i Wodza Na­
czelnego, rozumna i konse­
kwentna polityka naszego mi­
nistra spraw zagranicznych, 
poparta zarówno potęgą na­
szych' sil zbrojnych, jak i je­
dnomyślnością całego narodu, 
te wszystkie czynniki rażeni 
złączone sprawiły, że bez obcej 
pomocy zakończyliśmy wresz­
cie długoletnią udręką na­
szych braci zaolzariskich, od­
zyskaliśmy ziemią naszą, z jej 
wielkiemi bogactwami przy­
rodzonemu Że dokonało sią 
to na drodze pokojowej, to 
powiąksza jeszcze radość, 
jaka dzisiaj w Polsce pa­
nuje. W tych dniach entu­
zjazmu tak gorącego łą­
czymy sią wszyscy, od 
tych. w których rąkach 
są losy naszego pań­
stwa. po szerokie ma­
sy całego społeczeń­
stwa, w postanowie­
niu dalszej pracy 
dla dobra Ojczy­

zny.
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Poniżej: Tak Berlin witał kanclerza Hitlera po jego 
przyjeździe z Monachjum. P r w P h o t o .  B .r iin .

km

7
/UasiacUy cztery asy przy monachijskim stele: 
Hitler, Chamberlain, Mussoliini i Daladier. Od za­
warcia pokoju, kończącego wojnę światową, jest 
t,o najważniejsza konferencja polityczna. Nie tak 
liczna, jak ta, która zebrała sie w zwierciadlanej 
sali pałacu wersalskiego, ale może nawet od niej 
ważniejsza. W każdym zaś razie obserwowana 
przez cały świat z daleko wiąkezem, dochodzącem 
do zdenerwowania zaciekawieniem. Przed laty ze­
brali sie dyplomaci w chwili, gdy już wygasły pło­
mienie wojenne — teraz zasiedli przedstawiciele 
czterech najpotężniejszych państw euroipejakich, 
by ostatecznie zadecydować, czy bedzie wojna, czy 
też jej sie uniknie. Rezultat konferencji mona­
chijskiej jest dodatni: wojny europejskiej miie 
bedzie. Czy spełnią sie znacznie dalej idące na­
dzieje, związane z pozytywnym wynikiem konfe­
rencji monachijskiej i zapowiadające, że jest ona 
początkiem trwałego pokoju, to irzecz inna Po 
pierwszych entuzjastycznych nadziejach budzą sie 
już pewne wątpliwości... To oczywiście i Polskę 
interesuje, bo dzisiaj żadne państwo nie może sie 
izolować. Ale konferencja monachijska, chociaż 
i o Polisce była na niej mowa, o przyszłości Polski 
ani nie zadecydowała, ani w następstwach swoich 
nie zadecyduje. Zebrały sie w Monachjum cztery 
asy, by rozegrać wielką partje polityczną. Polski 
przyszłość nie zależy od wyniku rozgrywek mię­
dzynarodowych. 0 Polsce decyduje tylko Poliska. 
To okazało sie dobitnie w krótki czas po mona­
chijskiej konferencji. Okazało sie na... Śląsku 
zaolzańskim. , i

W I EL K A CZWÓRKA:  Hitler — Mussolini — 
Chamberlain — Daladier.



Premjer Daladier przechodzi w towarzystwie nieniieckieyo ruin. Spraw Zagr. von Ribbentrupa przed frontem 
kompanji honorowej po wylądowaniu na lotnisku Oberwiesenfeld pod Monachjum. Pn„e-Ph»io, Berim.

Monachijska rezydencja kanclerza Hillera w pa­
miętną nOC 29. Września. K e y s to n e  -  B e rlin

n/taty konferencji w Monachjum zmusiły pre­
zydenta Benesza do ustąpienia.

Dzieci monachijskie z chorągiewkami ze makiem swa­
styki witają jadących do rezydencji kanclerza zagranicz­
nych dyplomatów. A llan tic -P h o to , Berlin.

Ludność Londynu dziękuje serdecznie wracającemu z Mo­
nachjum premjerowi Chamberlainowi za uratowanie po­
koju europejskiego. W id e-W o rld  P h o to ,, Londyn.

o k . . . .

Krem NIYEA od *1. 0 ,4 0  — 2 ,6 0  
Olejek NIYEA od i l  1, -  3 ,5 0t

to jeszcze nie wszystko! Aby 
całość wypadło czaru jq co , 
potrzebna jest koniecznie 
zdrowa i wypielęgnowana 
cera. Tutaj pomoże N IV EA , 
jeżeli się Pani natrze niq 
choćby tylko dwa razy dzien­
nie. Jedynie N I V E A  za­
wiera E U C E R Y T  — d la ­
tego wnikałatwowgłqb skó­
ry i wzmacnia jq. Skóra  
nabiera przez to młodzień­
czo  — św ieżego wyględu .

N IV E A  chroni zarazem  
przed bolesnym oparzę - 
niem słonecznym i ułatwia 
równomierne opalonie cery.

Krem N IV E A  znajduje się w han­
dlu tylko w oryginalnych opoko - 
waniach. Dobre i znane preparaty 
chętnie sq naśladowane - prze - 
strzegamy zatem przed nabywa­
niem kremu, sprzedawanego na 
wagę pod nazwę N IY E A .
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2 PIGUŁKI RANO 
2 WIECZOREM!

WOJSKA NIEMIECKIE
W  S U D E T A C H
W ubiegłą niedzielę Niemcy zaczęli obejmo­

wać obszary Sudetów, przyznane im układem 
monachijskim, bez plebiscytu. Wbrew zapowie­
dziom, Czesi oddali Sudety, nie uciekając się do 
aktów sabotażu. Wkraczając wojska niemieckie 
były wszędzie witane z żywą radością. Komisa­
rzem dla obszarów sudeckich został zamiano­
wany Konrad Heniem.

Kanclerz Hitler odwiedził już Sudety i bawit 
w kilku miejscowościach, aby zapoznać się z po­
trzebami mieszkańców. Obecnie czynione są przy­
gotowania do plebiscytu, który zadecyduje o przy­
należności obszarów, posiadających ludność mie­
szana.

Pierwsze oddziały niemieckie m ijają  dawną gra­
nicą czesko-niemiecką.

F o t .  A t l a n t i c ,  B e r l i n .

asa

Pogawędka w czasie postoju wojska.
F o t .  A t l a n t i c ,  B e r l i n .

■
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U J ie lk ie  t o  
s z c z ę ś c i e  
b y ć
z d r o w y m  /

i

Na granicy, która runęła
F o t .  A t l a n t i c ,  B e r l i n .

Na prawo: Patrole niemieckie w marszu.
F o t .  K e y s t o n e ,  B e r l i n .

2 *9
za rurkę

Poniżej: Kanclerz H itler w Asch
F o t .  K e y s t o n e ,  B e r l i n .
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DOWÓDCA G R U PY ŚLĄSK. Dowódcą wojsk pol­
skich, które zajęły Śląsk, jest gen. Bortnowski.

.
CZEŚĆ B O H A TE R O W I. W walkach po 

granicznych zginął na Śląsku ś. p. Wi­
told Reger, podharcmistrz, oddając młode 
swe życie za ojczyznę. Ciało bohatera wy­
dali Czesi. Pogrzeb ś. p. Regera odbył się 
w Cieszynie i miał charakter manifesta­
cji narodowej. Ciężko dotkniętym rodzi­
com ś. p. Witolda Regera towarzyszy 
współczucie całej Polski .

R U M U N JA  W  ŻA ŁO B IE . W Bukareszcie zmarł
marszałek Averescu, założyciel partji ludowej, trzy­
krotny premjor i bohater wojny światowej.

O  K T Ó R Y C H
SIĘ MÓWI

KRÓL B U ŁG A R S K I J U B IL A T E M . Dnia 3 b. m. 
król bułgarski Borys obchodził 20-lecie wstąpienia 
na tron. Po nabożeństwie król przyjął rewję wojsk. 
Polska, której król Borys jest wypróbowanym przy­
jacielem, przesłała Dostojnemu Jubilatowi swoje ży­
czenia. A ł l a n t i c - P h o ł o ,  B e r l i n .

K T O  Z W Y C IĘ Ż Y ?

H E N L E IN  T R IU M F U J Ą C Y . Kanclerz Hitler za­
mianował Konrada Heuleina komisarzem dla nowo- 
przyłączonych ziem sudeckich. Na zdjęciu Henleiu, 
wjeżdżający autem do miasta Ascli, miejsca swojego 
zamieszkania. K e y s t o n e  —  B e r l i n .

Z w y c i ą i y  t e n  k to  gra  882
w  s zc zę ś liw e j k o le k tu rz e

J .  W O Ł A N O W
Warszawa, Marszałkowska 154. Konto P. K. 0. 18.814.

D** LUSTRO
ODTŁUSZCZAJĄCY 

PUDER 
HIGJENICZNY"



Delegowani do Cieszyna oficerowie czechosłowaccy (z białemi opa­
skami na czapkach) oczekują nadejścia dowództwa wojsk polskich.

Ogólny widok Cieszyna. 
F o t .  P A T .

den. Malinowski i polscy oficerowie oraz gen. czecho 
1 etowackl Hrabczyk I towarzyszący mu oficerowie — pc 

drugiej stronie Olzy.

N iedziela dnia 2 października 1938 roku... Po­
zostanie w dziejach odrodzonej Polski ten 
dzień, zapisany niezatartemi zgłoskami i kie­

dyś, gdy postarzeje się już to szczęśliwe pokole­
nie, które w wydarzeniach tego wiekopomnego 
dnia brało czynny udział, a wyrośnie nowe, z bi- 
jącem sercem słuchać będzie ono opowiadania 
o przeżyciach owej historycznej niedzieli. Z ust 
Naczelnego Wodza padt rozkaz, skierowany do 
oddziałów wojska, zgromadzonych na brzegu 
Olzy, ale na falach eteru brzmiący po całej Pol­
sce, do serc wszystkich Polaków przemawiający: 
„Maszerować!" I  szły te oddziały wojska pol­
skiego przez most, dzielący Cieszyn, zdawna do 
państwa polskiego należący, do tej części miasta, 
która dopiero w ową niedzielę stała się i formal­
nie naszą. Szły na ziemię zaolzańską polskie 
oddziały wojskowe wśród entuzjastycznych o- 
krzyków zebranej ludności, szły obrzucane kwia­
tami... A byl to dopiero początek radosnego po­
wrotu prastarej ziemi polskiej do wspólnej Ma­
cierzy. Otworzył się w ową niedzielę nowy roz­
dział dziejów naszego narodu, a pierwsze jego 
słowa wypisane zostały w tej księdze piórem, lą- 
czącem potęgę sił zbrojnych Rzeczypospolitej z go­
rącym patrjotyzmem wszystkich mieszkańców, tę 
ziemię zamieszkujących: tych, którzy zdawna już 
cieszą się posiadaniem własnego państwa, i tych, 
którzy dopiero w ową pamiętną niedzielę stali się 
jego obywatelami.

C ie s M n a

iiołg6"Kaluntna

2uinfcrze polscy obdarowywani kwiatam i przez witającą 
ich radośnie ludność polską.

Przed dworcem „czeskiego Cieszyna kolejarz 
udziela wyjaśnień swoim kolegom z Polski

8 9



ZJAZD SYBIRAKÓW W WARSZAWIE

Jylko OwMttaltifHa ma laleią Cuomahąną

T H O - R A D I A

P O U D R E  1

THO-RADIA

„Wielu ludzi uważa Ouomaltynę tylko 
za pożywienie o zwiększonej wartości 
odżywczej, niezbędne jedynie w okre­
sach wyczerpania. Ouomaltyma jest 
jednak czemś bardziej wartościowym. 
Ouomaltyna nietytko uzupełnia zużyte 
sity, nietylko przyspiesza i ułatwia 
trawienie, lecz wywiera ona leż decy­
dujący wpływ na zdolność do sku­
pienia się i wytrzymałość nerwową. 
Ilekroć więc staję przed trudem pracą, 
której wykonanie wymaga zwiększo­
nego wysiłku — nie mogę obejść się 
bez Ouomaltyny".

A w ięc coś w  tym  jest... to m ian o ­
w icie, że O vom aItyna je s t  s ilotw ór- 
czym  k o ncentratem , z a w ie ra ją cy m  
n a jsz lach etn ie jsz e  sk ła d n ik i o d ż y w ­
cze w  fo rm ie  sm aczn ej i ła tw o p rzy - 
s w a ja ln e j. —  B ia łk o  p rz y sw a ja ln e , 
rozposzczalne w ę g lo w o d an y , sole 
m ineralne, n a jw a ż n ie jsz e  gru p y  
w itam in , d iasta za  i lecytyn a  z a ­
w arte  są  w  O vonialtyn ie  w  ta k ie j 
ilo śc i i w  takim  stosunku , ja k i  p o ­
trzebn y je s t  o rgan izm o w i do p r a ­
w id łow ego  fu n k c jo n o w a n ia . P rzy  
fa b ry k a c ji  O vom altyn y nie szczę­
dzi s ię  niczego, co  m ogłoby je j  n a ­
dać pełną w artość . —  D latego  też 
stan ow i O vom ultyna id ea ln y  n a p ó j 
ludzi p raey !

W Warszawie odbył się zjazd organizacji tych, którzy wśród lodów i śniegów Syberji spełniali 
ofiarna służbę dla wywalczenia Polsce Niepodległości. Podajemy tutaj u góry hołdowniczy po­
chód Związku Sybiraków do Belwederu — poniżej zaś dokonane przez J. E. ks. biskupa Gawlinę' 
poświęcenie sztandaru okręgu warszawskiego Związku, w kościele garnizonowym. ..Światowid*1.

B R A C I A  S A F I E R
K r a k ó w ,  R y n e k  G ł. 6

KUP LOS NATYCHMIAST!
P O M Y S Ł O W A  R E K L A M A  

Z N A N E J  F I R M Y  „ D O B R O L I N

ju y  (H jM m iib-

A Q U A  VELVA
u k f t f /Ą d

oowrctft

K R E M ? P U D E R  ~

ŹRÓDŁEM MŁODOŚCI CERV
OJTRZÂ

Od kilku dni na ulicach Warszawy zwracają 
uwagą figury jakby żywcem wzięte z karnawału  
nicejskiego z dużym pudełkiem pasty do obuwia 

„Dobrolin".
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W E D L A
R A C JO N A L N E

L U D Z I P R A C Y
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Jasne, popielate i brunatne 
blondynki l

N A R E S Z C IE !

SPECJALNY 
SHAMPOON

d la  w s z y s t k ic h

ODCIENI JASNYCH WŁOSÓW!
To,

* * * * ■ " '  V o k o m c  c m

1 .  P r z y w r a c a  ś c i e m n i a ł y m  b l o n d  
w ł o s o m  i c h  n a t u r a l n y  fasn y  K o l o r  
i  d a w n ą  p l ą k n o ś ć ;

2 .  Z a p o b i e g a  c i e m n i e n i u  l a s n o - b l o n d  
w ł o s ó w .

S T A B L O N D  nadaje włosom  jedwabistą m ięk­
kość i ów połyskliwy, jasno-złoty blask, 
który tak upiększa naturalne blondynki.

f f e  to się mętoft
b e z s e n n o ś c ią ,  k t ó r a  w y c z e r p u je  c o r a z  b a r d z ie j  o r g a ­

n iz m . B e z s e n n o ś ć  p o w s t a je  c z ę s t o k r o ć  w s k u t e k  z a ­

b u r z e ń  u k ła d u  n e r w o w e g o  p o d o b n ie  j a k  n e r w ic a  

s e r c a ,  b ó le  i z a w r o t y  g ł o w y ,  u c z u c ie  n ie p o k o ju .  

W  t y c h  w y p a d k a c h  s t o s u je  s i ę  z io ła  M g r .  W o ls k ie g o  

z e  z n a k ie m  o c h r o n n y m

„ P A  S I V  E R O  S  A ”
Z a w i e r a j ,  o n e  P a s s i f lo r ę  ( K w i a t  M ę k i P a ń s k i e j ) 

o  w ła ś c iw o ś c ia c h  w y b i t n i ,  u s p a k a ja j ą c y c h  i s p r o ­

w a d z a ją c y c h  k r z e p ią c y  i z d r o w y  n a t u r a ln y  s a n .

Z i o ł a  „ P a s i v e r o s a “  n ie  p o w o d u ją  p r z y z w y c z a je n ia .

z i o ł a  m g r .  w o l s k i e g o  d o  n a b y c i a  s ą  w e  w s z y s t k i c h  4
—  A P T E K A C H ,  S K Ł A D A C H  A P T E C Z N Y C H  I D R O G E R I A C H .  = = =

W ubiegłą niedzielę odbyło się w Kielcach odsłonięcie pomnika „Ozynu Legjonów" (na zdjęciu u gó­
ry), oraz otwarcie sanktuarjum Marszałka Piłsudskiego, mieszczącego, się w dawnym Pałacu Bisku- 
j»ów Krakowskich, gdzie Komendant w sierpniu 1914 roku stał kwaterą. Na zdjęciu przedstawiciele 
władz na uroczystościach w Kielcach. Stoją od prawej: woj. Dziadosz, gen.'Sosnkowski, min. Ulrych.

Fot. W. Pikiet, WnrszAW*

W dniach 3 bm. rozpoczął się nowy rok akademicki w Warszawie nabożeństwem w kościele Wizy­
tek. Na zdjęciu senat akademicki z rektorem Antoniewiczem na czele, udający się do kościoła w po­
chodzie uroczystym. Fot. „światowid". Warszawa.



GDY DŻUNGLA W K R A C ZA  DO Ś W IĄ ­
T Y N I. Ruiny świątyni buddyjskiej w Neak- 
Pean w Indochinach. Niegdyś stała ona na 
wolnem miejscu, dziś ogarnęła je dżungla.

B ŁYSK  C Y W IL IZ A ­
C JI NA G R E N L A N D J I.
Eskimos, cieszący się jak 
dziecko z latarki elek­
trycznej, którą nabył za 
futro, w podarunku dla 
swojej żony.

Wicie W orld P h o to s , London.

Na prawo:
P A L E S T Y Ń C Z Y K .

Ten młody chłopiec, to 
Beduin z Palestyny, syn 
rodziców, prowadzących 
nędzny żywot na obsza­
rach malarycznych.

Fot. Presse Photo, Berlin.
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W  modzie, podobnie jak w poli­
tyce, dokonują sią wielkie 
zmiany. Wielkie i niespo­

dziewane. Jeszcze nie tak dawno 
zdawało sią nam, że stabilizacja na 
uproszczonym sposobie tworzenia 
typów bardzo prostolinijnych, u- 
trzyma sią już zawsze. Tymczasem 
nie drogą ewolucji, lecz przez za­
skoczenie opinji nowemi faktami, 
zmienia moda sylwetką kobiety, jak 
polityka zmienia mapą Europy...

Nie ostała sią przed zmianami 
i suknia domowa. Jej rola jakże da­
leką jest od roli Kopciuszka, którą 
jej poprzednio narzucono. I w naj- 
ściślejszem groiiie rodziny musi ko­
bieta godnie reprezentować swą u- 
rodą i pozycją towarzyską. Wyszu­
kana bielizna, pończoszki i panto­
felki, są równie konieczne, jak piąk­
na suknia domowa, stnojnością prze­
wyższająca w tej chwili tualety do 
oficjalnych jakichś wystąpień. Naj- 
piąkniejsze materjały służą do jej 
wykonania.

Z krojem praktycznej pyjamy po­
żegnałyśmy sią zapewne na dłużej, 
bo wszystko to, co nam pokazują 
wielkie domy w zakresie sukni do­
mowej, to typy pośrednie pomią- 
dzy wygodną suknią a szlafrocz­
kiem, wzglądnic luźną narzutką 
w stylu saut-de-lit, czy też płaszcza 
kąpielowego o niesłychanej ilości 
marszczonego jedwabiu. Jak nie­
które płaszcze wieczorowe, tak i te 
suknie domowe przywodzą nieod­
parcie na myśl perwersyjne porów-
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natiie z prostotą kroju habitu za­
konnego.

Nie można tym intymnym stro­
jom domowym nie przyznać ory­
ginalności i specyficznego uroku, 
ale wykluczonem jest spojrzenie 
w stroną ich praktyczności przy 
wykonywaniu jakiejkolwiek pracy 
domowej. Nie są do tego bynaj­
mniej przeznaczone. To w całera te­
go słowa znaczeniu reprezentacyj­
na suknia domowa, niedostąpna dla 
kobiety pracującej, jak tylko 
w chwilach wypoczynku, wieczor­
nej siesty przy kominku lub wy­
godnego ułożenia sią w fotelu dla 
odczytania pism i dzienników.

Kto nie ma w życiu miejsca na 
tego rodzaju wygody, nie może sią 
dłużej zastanawiać nad sukniami 
w tym stylu, bo pozostaną one do­
meną kobiet, prowadzących spokoj­
ny i beztroski tryb życia. Kobieta 
pracująca potrafi jednak zaadopto­
wać każdą nowość z dziedziny stro­
ju w ramach swych zapotrzebowań. 
Nic wahamy sią zatem poświącić 
miejsce i na te urocze, acz mało 
praktyczne stroje, których typ 
wskazuje dziś dobitnie, jak głąbo- 
kie zmiany dokonały sią w dziedzi­
nie mody. Zet-
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D O R O T H Y
L A M O U R
świetna artystka 
amerykańskiego 
ekranu, w orygi­
nalnemu przybra­

niu głowy.



„ Ż E G N A J  NA Z A W S Z E 44 -  
P I E R W S Z Y  FILM „LUDZKI44

WARSZAWSKIE REWJE TEATRALNE POD ZNAKIEM TAŃCA

taj znano nową gwiazdą o mało gdzieindziej zna- 
nem nazwisku MacDonald, tu bowiem wychowała 
sią i tu miała całą rodziną. Do.m przy Anoh-street 
4154 _  to czerwony budynek z palonej cegły, duży 
i znany w ciałem mieście pod nazwą „Dom Mae- 
Doinaklów". To jest siedziba starego, mieszczań­
skiego rodu MacDonaldów, którzy w X V III stu­
leciu przyjechali ze Szkocji szukać szcząścia na 
nieznanej półkuli. Ojciec Jeanette był przedsię­
biorcą budowlanym. Rodzina składała sią z rodzi­
ców i trzech córek: Blossom, Elsie i Jeauette. — 
Gdy Jeanette podrosła, okazało sią, iż ma ładny 
gtois i ujmujący wygląd, jak również talent aktor­
ski — prędko też stała sią pupilką Filadelfii.

W roku 1927, gdy Jeanette miała szesnaście lat, 
rodzice przenieśli sią do New Yorku. Najwięcej 
skorzystała na tem Jeanette. Miała teraz możność 
kształcenia sią pod kierownictwem słynnego Wal- 
burna, który lansował największe gwiazdy sceny 
amerykańskiej. W rok później zaangażowano Jea- 
uettę do teatru. Teraz mogła wypłynąć. W ciągu 
pół roku stała sią popularną i cenioną aktorką.

W tym to czasie szukano partnerki dla Mauri- 
ce‘a Clievaliera do filmu „Parada Miłości". Wy­
magania były duże. Miała to być artystka o pięk­
nej powierzchowności i ślicznym głosie, młoda 
i świeża.

A właśnie wtedy Jeanette MacDonald kończyła 
18 lat i jej uroda rozkwitała... „Parada miłości" 
była pierwszym, olbrzymim krokiem ku świato­
wej sławie.

Ten debjut otworzył wrota oszałamiającej ka- 
rjery skromnej i ślicznej panience z Filadelfji. 
Widzieliśmy ją w różnych filmach z Chevalierem, 
Ramonem Novarro.

Aż nagle niknie z horyzontu — mądry impresa- 
rjo decyduje, że powinna powiedzieć na rok co 
najmniej „stop". Urządzono to bardzo zręcznie, bo 
Jeanette MacDonald wyjechała oficjalnie do Eu­
ropy na tournee artystyczne.

A gdy wróciła — dostała korzystny kontrakt 
w Metro-Goldwyn-Mayer i jako słynna „star" za­
grała w „Kapryśnej Mariecie" (przedtem grywa­
ła w różnych wytwórniach). Jasnowłosy team: 
MacDonald, Nelson Eddy przyjął sią. Zagrali 
znów razem w „Rose Marie" i ,-Gdy kwitną bzy". 
W międzyczasie z Clarkiem Gable odniosła wspól­
ny triumf w „San Francisco". A potem „Motyl 
Hiszpański", gdzie partnerami byili: Allan Jones, 
wyjątkowo przystojny śpiewak i Warren William, 
znakomity aktor.

Pół roku temu Jeanette wyszła za mąż za Gene 
Raymonda. Oboje teraz mieszkają w Hollywood, 
są bardzo towarzyscy — i zwracają powszechną 
uwagę, jako jedyna paira małżeńska „Moind stains".

Teraz nakręciła Jeanette MacDonald nowy film: 
„The giirl of the galden west". Pam tonerem jest nie­
zrównany Nelson Eddy, którego popularność 
wzrosła obecnie do niebywałych rozmiarów.

Do tradycji Jeanette MacDonald i Nelsona 
Eddy, a mianowicie do filmów „ROSE MARIE" 
i „GDY KWITNĄ BZY" dochodzi obecnie nowy 
film, który stanie sią wielkim przebojem sezonu 
1938/39.

Film „The girl of the gol den west" (polski tytuł 
„Złotowłosa") wyświetlany jest obecnie w Sta­
nach Zjednoczonych i cieszy sią wybitnem powo­
dzeniem, zupełnie zresztą zrozumiałem, ze wzglą­
du na jakość filmu i jego obsadą.

J t R f l S I R A H i n A  C Ó R K A '

, Wybory królowej lanca* w „Cyruliku Warszawskim" — w wykonaniu zespołu baletowego z Haniu Le-
'owiczówną na czele. Fot. S t B rzo zo w sk i  — W arszaw a

„ZŁOTOWŁOSA" JEADETTE OIAC DODAŁO

Scena z filmu p. ł. „Z ło to w ło sa “ w interpretacji 
Jeanette Mac Donald i Nelsona Eddy. Fot. „ m . g . m -

Jeśli „Parada Miłości" była sensacyjnym ewe­
nementem artystycznym dla całego świata filmo­
wego, to w pierwszej mierze dla Filadelfji. Tu­

Zarah Leander, świetna aktorka szwedzka, odtwarza 
główną rolę w filmie p.t. „Marnotrawna córka".

Fot. „ W arszaw ska  K inem atograficzn a S p ó łka  A kcyjna*’.

Fot. „20th C FA T U ItY  FO X “

Przymiotnik, zawarty w tytule, wydawać Sią 
może raczej dziwny w pierwszej chwili. Jednak 
chodziło nam o określenie tematu filmowego, któ­
ry został zaczerpnięty -z życia codziennego, nic 
jest żadną fantazją autora, ani imaginacją scena­
rzysty filmowego. Jest rzeczą pewną, że najważ­
niejszym momentem dobrego filmu jest dobry sce- 
narjusz. Nie gwiazda stanowi o wartości filmu, 
lecz właśnie temat. Niema bowiem tak złego akto­
ra- któryby potrafił zepsuć świetny scenarjusz. 
Jest za to mnóstwo banalnych tematów, których 
najlepszy nawet aktor nie zdoła uratować.

Wychodząc z tego założenia, wytwórnia „20th 
Century-Fox“ zrealizowała dramat p. t. „Żegnaj 
na zawsze", mający głębokie podłoże psycholo- 
giezne. Najlepszym filmem z tego cyklu był osta­
tnio obraz z Barbarą Stanwyck p. t. „Wzgardzo­
na". Właśnie Barbarze Stanwyck powierzyła wy­
twórnia Fox główną rolą w tym dramacie serca 
kobiecego, jakim jest film „Żegnaj na zawsze". 
Pamiętna „Stella Dallas" wcieliła sią w postać 
doświadczonej losem matki, której odebrano słoń­
ce jej życia, jedyne dziecko. Partnerem jej jest 
wspaniały aktor i uroczy mężczyzna, Herber Mar­
shall.

Jeszcze do niedawna taniec rewjowy przeżywał 
chwilowy kryzys, a wraz z nim cierpiały na bez­
robocie również „girls" taneczne. W teatrze „Wiel­
ka Rewja" wbrew tytułowi królowała farsa lub 
komedja muzyczna. „Cyrulik Warszawski" pro­
gramowo stronił od tańca zespołowego.

Aż nagle od bieżącego sezonu teatralnego zwrot, 
a właściwie nawrót do dawnego. W ,■ Wielkiej Re- 
wji“ jest rzeczywiście wielka rewja i moc tańca. 
W „Cyruliku Warszawskim"'— mniej, ale daw 
niej wcale go nie było...

Zacznijmy przegląd obecnej obfitości tanecznej 
w Warszawie od „Wielkiej Rewji", ponieważ tam 
tańca jest znacznie więcej. Układ tańców jest dzie­
łem Aleksandra Fortuuato, doskonałego baletini- 
strza polskiego, który niemal całą swoją młodość 
spędził zagranicą, gdzie był wielce ceniony, jako 
baletmistrz rewjowy.

Ozdobą rewji jest Loda Halama. Ukazuje się 
dwukrotnie. Raz w bardzo poinysłowem utanecz­
nieniu słynnego obrazu Podkowińskiego p. t. 
„Szat", następnie w kubańskiej rumbie, którą stu- 
djowała na miejscu w Hawanie, skąd .robiliśmy 
z nią wywiady transoceaniczne. Tam rumba, to 
także swego rodzaju szał taneczny, płonący żarem 
słońca tropikalnego. Jeżeli tamto było utanecznio­
nym szałem, to to jest szałem tańca.

Ale i druga jeszcze Halama święci triumfy 
w tym teatrze, a mianowicie A Moja, „alias" Puinia. 
Ma prześliczny duet z Konarskim, solistą Polskie­
go Baletu Reprezentacyjnego. Tańczą na jedną 
z najpiękniejszych melodyj Chopina. To doprawdy 
dużej miary kunszt taneczny.

Piękne pole do popisu ma również Żena Alesso, 
równie doskonała w akrobatyce, jak w klasyce. 
Z najlepszej strony zaprezentowała sią w solo­
wych tańcach klasycznych Zofja Grottówna. Obie 
wspomniane tancerki zostały świeżo zaangażowa­
ne jako solistki do Polskiego Baletu Reprezenta­
cyjnego. Po kilkoletniej nieobecności powróciła 
do Wainszawy Fredzia Klaszczówina i podobała się 
najbardziej w przyjemnym duecie klasyczno-cha- 
rakterystycznym, tańczonym z Eugenjuszem Ko- 
ziarskim.

Ładne i malownicze były też wszystkie tańce ze­
społowe, zwłaszcza „Harlem".

Niesposób pominąć milczeniem znamiennego wy­
darzenia w świecie tanecznym, jakiem jest nawró­
cenie sią „Cyrulika Warszawskiego" do tańca ze­
społowego, gdzie zaangażowano wyborowy sekstet 
Wysockiej. Składa sią z dwóch solistek: H. Lebe- 
dowiczówny i J. Smoszewskiej oraz bardzo już 
zaawansowanych i bliskich dyplomu: K. Jania- 
kówny, A. Grygorowiczówny, Z. Lebedowiezówny 
i St. Górzyńskiej.

Punia Halama i Czesław Konarski w „Chopinianie" — 
na deskach „ Wielkiej Rewji". Foto _ Forbort.

Najbardziej ruchliwy i „taneczny" jest obraz pt. 
„Wybory królowej tańca". Plebiscyt publiczności 
zdecydowanie wyróżnia tu rzeczywiście świetny 
taniec akrobatyczny H. Lebedowiezówny. Nic tu 
dodać ani ująć. Technika niezwykle precyzyjna, 
a przytem ileż tu muzykalności, lekkości, wdzięku 
i nieprzymuszonej swobody!

Kujawiak J. Smoszewskiej tańczony jest bez 
zarzutu. Ale nie ulega wątpliwości, że układ jest 
pod wpływem tańca Buczyńskiej. Smoszewska by­
łaby dużo lepsza w innych tańcach. I wtedy mo- 
żeby miała większe szanse zostać — w tej re­
wji—- „królową tańca". H. L.
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Mgła. Duszna, lepka, przenikająca do szpiku kości. Kroki ciche, wolne, zmę­
czone... Kroki we mgle... Jakiś człowiek wszedł do oberży. Chciał jeść. Ka­
zano mu wejść do sąsiedniego pokoju. Śmiertelnie znużony otwiera drzwi. 
Wchodzi. Matowe, brudne ponure okno. W szybach odbija sie wzrok szczu­
tego jak pies obcego przybysza.

Zmieniło sie coś. Raptownie, momentalnie. Smutek i beznadziejność ustą 
piły miejsca niepokojowi. Skąd wziął sie nagle niepokój w duszy zatraceńca, 
dezertera, gotowego na wszystko?

Oparta o ścianę stała O N A, Szczupła, drobna, otulona szczelnie swym 
gumowym płaszczem. Zwrócona twarzą do mgły za oknem, do obcego, ta­
jemniczego świata, który przez siedemnaście lat jej życia oznacza dla niej 
jedno — brak jutra... Obcy spojrzał na nią. Tak, to ona wywołuje w nim 
to nagłe uczucie niepewności. Nawiązali rozmowę— Mówili o miłości...

To tylko fragment jednego z filmów panny Morgan...
W życiu jest mało efektowna. Smukła, wiotka, o dziwnej, nieregularnej 

twarzy, spokojna, cicha, inteligentna. Grywała w teatrze, jednakże bez spe­
cjalnego rozgłosu. Nie ma nic sensacyjnego w życiu tej Paryżanki, tak sen­
sacyjnie zdobywającej sławę i powodzenie na filmie.

Ma oczy zielone, duże, błyszczące. Fascynują każdego, kto przez chwile 
wpatrzy sie w ten wzrok. Usta brzydkie, skrzywione, pełne żalu. Te oczy 
i usta tworzą całą Miehele Morgan, kobiete o niepokojącej urodzie, a wła­
ściwie o niezwykłym braku urody.

Jedno jest pewne. Wniosła dó filmu coś nowego. Indywidualizm skończe­
nie odrębny. Wniosła urodę, z której emanuje... dusza. Może to dziwne okre­
ślenie, ale nikt, kto oglądnął Miehele Morgan na filmie, nie potrafi określić 
tego inaczej. Bo to uroda wprost niesamowita. Tęsknota za miłością- tak wła 
śeiwą naszemu pokoleniu, niepokój tak właściwy naszym czasom... i nie­
uchwytna osobowość, o której mówić niepodobna, trzeba ją odczuwać.

Zygmunt Sened.

M I
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Roman cTun Renard-
Serwiee General rj,

na Para „władców
egzotycznego.

scen obrazu „ t r ...
p - *■ ”La pet,te parade“.

■ ' ' Sery.iee General de ,
Idylla Miłosna na morzu
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I t l \ l  W1 IAO GIGLI i KATAOZYM VO \ \AGY
pczesylaią {Rzymu.

(Korespondencja własna).
Rzym, we wrześniu. 

Dążąc do rozbudowania produkcji filmowej we 
Włoszech, Mussolini postanowił wybudować wło­

skie miasto filmowe, podobne do amerykańskie­
go Hollywood, niemieckiego Johaonisthalu lub 
Naubabelsbergu, czy francuskiego Joinville; w ten 
sposób powstała Cine-Citta niedaleko Rzymu.

W studjach Cine-Citta nakręcają obecnie dla 
Tobisu 2 filmy, które Polski Tobis zapowiedział 
w swojej produkcji 1938/39. Są to: film „Marjo- 
netki“ ze słynnym włoskim tenorem Beuiamino 
Gigli i Carlą Rust w głównych rolach, reżyserji 
Carmiue Gallone, oraz doskonała komcdja, zapo­
wiedziana przez Polski Tobis p. t. „Wzorowa żon­
ka*’, a nakręcona obecnie jako „Unsere kleine 
Frau” („Nasza mała żoneczka”). W tym ostatnim 
filmie główną rolę gra Katarzyna von Nagy.

Dziennikarze, zwiedzający piękne studja Cine- 
Citta, mieli sposobność przypatrzenia się niektó­
rym zdjęciom filmu „Marjonetki”, którego tytuł 
niemiecki brzmi: „Ein toller Spas“.

Akcja filmu „Marjonetki” rozgrywa się w po­
siadłości ziemskiej słynnego tenora, którego gra 
Gigli. Młoda amerykańska reporterka Carla Rust,

która dostała się przypadkiem do posiadłości śpie­
waka, uważa go za chłopa, ponieważ słynny te­
nor spędza wakacje w swojej posiadłości „pracu­
jąc na roli. Sprytna reporterka usłyszała przy­
padkiem śpiewającego wieśniaka i postanowiła 
go odkryć. Zapewnia go, że ma przed sobą olbrzy­
mią karjerę. Tenora cały ten pomysł szczerze u- 
bawił, wobec czego zgodził się na propozycję Ame­
rykanki... Oczywiście, że w ten sposób napisany 
scenarjusz prowadzi do całego szeregu nieporo­
zumień i najkomiczniejszych sytuacyj, których 
rozwiązanie szczegółowo opowie film...

Beniamino Gigli zdradził dziennikarzom niektó­
re szczegóły, a mianowicie, że w filmie tym ma 
okazję śpewania pieśni Schuberta, Griega, Brahm­
sa, Czajkowskiego, oraz całych partyj opero­
wych z „Rigoletta”, „Marty” i „Fra Diavolo“.

Co się zaś tyczy ról, to po raz pierwszy jeden 
film może się poszczycić tak niebywałą obsadą 
aktorską, jak Paul Kemp, Tbeo Linden, Richard 
Romanowski, Heinz Salfner, Lucie Englisch i t. d.

B O H A T E R O W I  E  
f i l m u  p .  f .  „ P O Ś C I G “ Z  niwy mmyamei

I N A U G U R A C J A  
S E Z O N U  O P E R O W E G O  

W  W A R S Z A W I E

B A N D A Ź Y S T A  I O R T O P E D Y S T A

W Warszawie w dniu 2 października br., na 
inauguracji nowego sezonu operowego wystawio­
no w tamtejszym Teatrze Wielkim operę Mo­
niuszki p. t. „Yerbum Nobile” i balet Szymanow­
skiego p. t. „Harnasie”. Na zdjęciu jedna ze scen 
„Harnasiów” w wykonaniu operowego zespołu 
baletowego.

Pot. „Światowid**, W arszawa.

M. POLACZEK w  SAMBORZE 6.
Bandaże przepuklinowe, zaopatrujące naj­
większe przepukliny. Specjalne pasy 
ciw  obniżeniu żołądka.
Bandaże przeciw wypada- I I I  
niu macicy. Pojczochy gu- 1 A I 
mowe przeciw żylakom. L /  \* I 
Podkładki ortopedyczne I J  I I 
pod płaskie stopy. Mocz- I [_ j  I 
niki gumowe. Sztuczne no- 
gi i ręce Gorsety ortop 
przeciw skrzywieniu kręgosłupa, 
dla skoregowania wykrzywionych  
Cenniki ilustrowane darmo. :ł5r>k

W niezwykle sensacyjnym filmie p. t. „Pościg”, 
nakręconym przez wytwórnię „Paramount” — 
główne role kreują świetni artyści amerykańscy: 
Randolph Scott i Joan Bennett. Randolpha Scotta 
widzimy w jego roli z „Pościgu” powyżej — po­
niżej zaś reprodukujemy zdjęcie uroczej Joan 
Bennett. Fot. Fiiram/iuat.

W dniu 2 października br. w sali Starego Teatru 
w Krakowie odbył się koncert symfoniczny Kra­
kowskiej Filharmonji, inaugurując nowy sezon tej 
młodej krakowskiej placówki muzycznej. Orkie­
strę prowadził świetny dyrygent Bronisław Wolf- 
stal, b. dyrektor muzyczny Opery Lwowskiej, wy 
stępujący również gościnnie zagranicą — solistą 
zaś był prof. Zbigniew Drzewiecki, który wyko­
nał m. in. koncert fortepianowy Prokofiewa i dwa 
tańce Debussy‘ego. Powyżej reprodukujemy: po 
prawej podobiznę dyr. Wołfstala — po lewej so­
listę koncertu prof. Drzewieckiego.

Jest ona dziełem setek rąk artystów-malarzy, 
pracujących w disney‘owskiej wytwórni. Na zdję­
ciu górnem widzimy moment imitowania przez 
jednego z rysowników wyimaginowanej postaci, 
którą później koledzy jego zastosują w filmie; po­
niżej zaś: rysowniezkę tworzącą jeden z 2,500.000 
rysunków. Fot. JJ. K . o . RacHo-FiIraB,
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NAJWIĘKSZY FILM MIŁOSNY NI PRZESTRZENI OSTATNICH LAT

TEATRU MALICKIEJ

P u s t y n i a  s i ę  

K y w l l l z u j e i . . .

M y d e ł k o  d o  z ę b ó w  G i b b s  
nie ma równych sobie t dlatego 
z n a n e  Jes t  na c a t y m  ś wi e c i e .

I d e a l n i e  a n t g s e p i y c z n e

Reprodukowana powyżej fotograf ja przedstawia uroczą artystką scen sto­
łecznych Iną Benitą, która po stu przedstawieniach komedji p. t. „Na fali 
eteru", gra ostatnio w popularnym w stolicy Teatrze Malickiej popisową 
rolą w komedji muzycznej Aschera, adaptacji L. Brodzińskiego p. t. „Odro­
bina miłości". Foto-Forbert, W arszawa.

c J c i t  d / J h / U A Scena z głośnego filmu „Jezebel", nagrodzonego na Biennale w Wenecji

BOURJOIS wielkim złotym medalem za najwybitniejszy zespół artystyczny. W filmie 
tym kapitalną kreacją stworzyła wielka Bette Davis. Jako jej partnerzy 
występują Henry Fonda i George Brent. „.Jezebel" wyświetlany jest w War 
sza wie z olbrzymieli) powodzeniem, a wkrótce wejdzie na ekrany całej Polski.

Fot. W arner Bros.
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HISTOtlfCZIt PIUBIflTKI 
mumie aa licytacji

K. i it/ee Le lirnn: „Marja Antonina".

Charakterystyczny znak czasu jako następstwo 
przewrotów politycznych, zmian granic, nie­
pewności sytuacji, jakie przeżywamy - oto 

na aukcjach europejskich- sprzedano ostatnio po­
spiesznie szereg pamiątek królewskich, związa­
nych z Habsburgami i przez nich z tragiczną ro­
dziną Ludwika XVI, króla Francji. W Paryżu to­
czy się dyskusja około sprzedanego ostatnio kru­
cyfiksu Marji Antoniny, który nieszczęśliwa kró­
lowa miała przy sobie do chwili ścięcia. W Lu­
cernie, w Szwajcarji wystawiono na sprzedaż se- 
rję gobelinów z historji Don Kiszota, ofiarowa­
nych przez królową Marję Antoninę Habsbur­
gom, wielki dywan Savonnerie, zamówiony przez 
Marję Antoninę dla dworu cesarskiego w Wie­
dniu i biurko Ludwika XVI, pochodzące niegdyś 
z zamku Malmaison w Fontainebleau. Zdawać 
by się mogło, że z likwidacją tych pamiątek do­
konuje się ostateczna likwidacja aspiracji i na­
dziei pretendentów do koron i tronów. Taką o- 
statnią kartą dziwnych kolei, jakie przechodziła 
królewska kolekcja portretów francuskich, nale­
żąca do dawnego „pretedenta do tronu“, hrabie­
go de Chambord, jest sprzedaż obecnie w Lon­
dynie u Sothery tejże kolekcji na polecenie księż­
nej Beatrice de Bourbon. Kolekcja ta przecho­
wana była na zamku Frohsdorf w Austrji. Za­
mek ten odziedziczył w roku 1851 hrabia de 
Chambord (1820—1883), głowa w roku 1844 „kró­
lewskiego domu Francji“, wywodzący się od tra­
gicznego delfina, syna Ludwika XVI. W zamku 
tym zgromadził hr. Chambord uratowane portre­
ty królewskie Ludwika XIII, Ludwika XIV, Lu­
dwika XV, Ludwika XVI, Karola X, Delfina 
(Ludwika XVII), Marji de Medicis przez Van 
Dycka, Marji 'Antoniny przez panią Vigee le 
Brun. Ostatni portret przyniósł na aukcji 106.800 
franków francuskich. Przy tej sposobności warto 
podkreślić, że druga replika tego portretu wy­
konana przez E. Vigee le Brun na życzenie Ma­
rji Antoniny i przez królową posłana w darze, 
znajduje się obecnie w Polsce w Warszawie. — 
Portret warszawski publikowany niedawno w je­
dnym z  miesięczników (Arkady I. 1938) góruje 
"nad sprzedanym w i ę k s z ą  bezpośredniością i war­
t o ś c i a m i  k o l o r y s t y c z n e m u  S. S. Z. A. Van Di/rk: „Marja de Medici“

Z a o l z i a n o m ..
S z a r a d a  a k t u a l n a .

( U ł o ż y ł  M .  J .  —  K l u b  S z a r a d z i s t ó w  w  W a r s z a w i e ) .

S p e ł n i a  s i e ,  o  c a e m ,  B r a c i a  M  i i  i.  
o d d a w i n a  s i e d e m - d z i e w i ę ć - o s i e m ,

b y śc ie  do P o lsk i powiróciili 
z w ięzów , co  W am  p rzyp ad ły  w lo sie .

N em ezis  w ch yżym  w s p a k  d w a - ó s m y m  
w s p a k s z e i t - c z w ó r - p i e ć  Już dziejów  -kartę: 
w yrok iem  tw ard ym  — aile s łu szn ym  
zw raca , co  b y ło  p a m  w yd arte ...

S z e i t - p i e r w s z a  sp ora  w iec  w ese la  
p rzep ełn ia  serca  W am  i nasze, 
że ju ż  D w a - p i e r w s z a  nie odd ziela  
W as. B ra e ia . cwl O jczyzny  naszej.

Wy s i e d e m - c s i e m  dziejów biegom 
sprostać -niezłomna wola swoją...
A m y W am , B raeia . c z w ó r - t r z y  czego  
ch cem y być tarcza i o s to ja !

N ie  l ic z  g ło ś n o  •••
S z a r a d a .

( U ł o ż y ł  „ T o ń k o "  —  K l u b  S z a r a d z i s t ó w  w  W a r s z a w i e ) .

N ie l ic z  g ło śn o  m ych  c z w a r t y c h  i s z c zęśc ia  m i n ie m ąć, 
sam  sercu  s ie  sp r ze c iw ie  ii jek je g o  s t łu m ię  —  
paitrz śm ia ło  w m oje  oczy  —  w tw arz cichu  i n iem a — 
m y ty lk o  p i ą c i - c z w a r c i  m ożem  s ie  zrozum ieć.

W y p ły n ą ć  r a z  te. ^wioski —  wyrokiem  p i ą t e  zd ław ić , 
tam  s z e ś ć - t r z y :  głód  i nędza —  i lu d zie ... i lud zie...
Tak p ra g n ę  ws.zys.tko rzu cić  i w szy stk o  zostaw ić, 
co ż y c ie , jak żelazo , h artow ało  w trud zie .

M gły , jalk oibłedne Jerowy d w a - t r z y  po śc iern isk a ch , 
u nóg s ie  p lą c z ą  p ie śn i o doli p astu szej, 
i ża l za p ięk n ym  latem  łzy z oczu • w yc isk a  
« sm ęt p i ę ć - s z ó s t e j - e i d d m e j  zakrada s ie  w dusze.

W ia tr  s z e ś ć - p i ą ć  z ło ty m  liśc iem , jak ziarn em , ja k  zbożem  — 
przy śc ia n a ch  p łon ą krw aw o krzew y w anogradu —  
zim n e, ob ce , d a lek ie , jak  w ieczorn e  zorze,
CO" krw aw em i p lam am i na n ieb ie  s ie  kładą.

Ju ż  la to  z drzew  op ad a  d ojrza łym  ow ocem , 
r a z - d w a - t r z y  dni je s ie n n e  b ezbarw ne i k rótk ie  
ch ło d em  ś c ie lą  s ie  wlkoło ju ż  w rześn iow e noce  
d ranki tch n ą  sza ro śc ią  i n iezm iern y m  sm u tk iem .

N ie Licz g ło śn o  m ych  c z w a r t y c h  —  sm u tek  m n ie p ożera, 
w chodzi w k ośc i, jak  g r y p a  —  ła m ie , jak para liż .
Chodź ze m ną do s z e i ć - s i ó d m e j  —  drzw i c ich o  o tw iera j —  
niem a przed k»im s ie  zw ierzać i przed kim  s ie  ża lić ...

Za ro zw ią za n ie  p o w y ższy ch  dw óch zadań , red a k cja  „ Ś w ia ­
tów  id a“ p rzezn acza

t r z y  <n a g  r o d y.
P ierw sza  zł 20.— , d ruga  zł 10.— , trzec ia  p ren u m erata  m ie-

s l(M*zn a „ftw i a tow  id a ‘‘.

R ozw iązan ia  n a leży  n a d sy ła ć  najipóźniej do d n ia  15 p a ź­
d ziern ik a  1938 r. w raz z za łączon ym  kuponem .

R ozw iązan ie z Nr. 3 8 .
S z a r a d a :  J A K  D Z I E f t  W C Z O R A J S Z Y . . .

R e b u s :  N I E  W Y S T A R C Z Y  C Z Y T A Ć  —  T R Z E B A  P R E N U ­

M E R O W A Ć  „ Ś W I A T O W I D A " .

Trafne rozw iązan ie  za g a d ek  
z Nr. 3 8  n a d esła li:

B ro n is ła w  R araułtow a, Jeżó w ; M arja D rzew ieck a , L w ów ; 
J o la  i H ala  K o w a lczy  ków ue, Łódź; por. C yprjan  Jab łon ow  

• s k i ,  D ę b lin ; Leoikadja Rybko,wa, K lu k o w icze ; J erzy  C zecho­
w icz, G ródek -la g .; sap er  M. Dokitorczyk, P ozn ań ; ,,.Terzy“ ; 
W łod zim ierz  R oger S ta n is ła w  T y szk iew icz , P oan ań; A dani 
S c h w e itz e r . O strów ; O lga  K o n d ra tiu k , T oru ń ; S ta n is ła w  
W eiss, W arszaw a; Jan  M ajew sk i, D ąbrow a G órn icza; Cze­
s ław  B ia ły , Bod/Jim; M arjan J a g u s iń s i,  K rak ów ; W ła d y sła w  
B eker, B ia ła  K rak ow sk a; Ja n  M arcin k iew icz , O tw ock; M gr. 
W ład. Lajprus, W ie lu ń ; A n ton i Do-razłik, W ie lu ń ; E u g en ju sz  
D ow m anow dez, L w ó w ; K a z i m i e r a  T o m c z y ń s k a ,  B i e c z  ( z l  2 0 ) ;  
E dw ard P r e tk ie l, L w ów ; J a n  J a n isz ew sk i, Ł om ża; J an u sz  
Rom an, W arszaw a; S. M i-kowska, W arszaw a; Z ygm u n t Ti et/., 
W arszaw a; A lin a  O lb rychtów n a, O sięc in y ; A lek sa n d ra  Ja- 
czyń sk a . W a rsz a w a ; K az im iera  Ć w iet.n iaków na, Z akopane; 
E dw ard K la w e , J e d ln ia ;  K a ta rzy n a  P a ją k , T a rg a n ica ; T eod or  
B inder, W arszaw a; R om an D ziu b iń sk i, W arszaw a; W oje  i ech  
Rołeske, T rzem eszn o; M ery P.i w ow arczyk o  w a, B o r y s ła w ;

. Adam P iw o w a rczy k , B o ry s ła w ; Sttefan B ach m an, B o ry s ła w ;  
J ó zef Deiutisc-hmeister, B o ry sła w ; K aro l Ł uk a s ie  w icz, Brze- 
żan y; J ó z e f K osoń , S ie d lisz o w io e ; J a n in a  M iodow iczów  na, 
G niezno; M arjan  F ig e l, Staw w zany; R om an H u sak , Lwów’; 
J a n in a  D yduch  ow a, B ieżan ów ; K r y sty n a  D ębsk a, W arszaw a; 
M arja B u g a jsk a , R adom sko; T adeusz K ucza , Z akopane; J. 
R eiss , Z łoczów ; K a z im ierz  P y c io , P a b ia n ice ; Z b ign iew  H r y ­
n iew ieck i, W arszaw a; H elen a  O d e w ieżow a . S ta ry  Sącz; H en ­
ry k  M alecLuski, Łódź; H alin a  T ursk a , M iejsk a  G órka; E. 
K o ściu szy ń sk i, K raików; C ezary W ła d y sła w  Z am iń sk i; W ar 
sza w a ; W acław  P o g o d ziń sk i, W arszaw a; K a je ta n  B rau er , 
M ogilno; Jan  Ś liw a , T oru ń; szer. J erzy  M akow iczk a , B en ja ­
m in ów ; m g r .  W ł o d z i m i e r z  S o r y ,  Ł u k ó w  ( z l  1 0 ) ;  T eodor D eko, 
T rem b ow la; m gr. J ó z e f Czołba, T oru ń; K a syn o , K om arno; 
K azim ierz W o jc iech o w sk i, W ielu ń ; M ieczysław' K araś, W y­
szk ów ; Euge.nj.usz C zechow icz, Sądow’a W iszn ia ; Z. K onop ka, 
C zęstochow ’a ; .Tan W ad ow sk i, B yd goszcz; W ła d y s ła w a  D rw o- 
tó w n a , B ia ły s to k ; W ład ysław  Gal an t, C zortków ; M ichał M a>  
zner, K a lisz ; kp t. B ro n isła w  E rte l, L w ów ; Czesław’ B ła ż e ­
jew sk i, Z ąbki; H elena O p ieliń sk a , P ozn ań ; M. L ip iń sk a , 
W arszaw a; J a d w ig a  B aw orow a, K ie lce ; S tan . S to la rzew icz , 
B ia ła  K rak ow sk a; H elena Frąezikówina, B ia ła  K rak ow sk a; 
Z d zisław  K ró l, C h yb ie; A ldona M on asterśk a , G rajew o; J e ­
rzy  B okun , G rajew o; J a d w ig a  G u stek ow a, Sam bor; J ó z ef  
S o w a , O stróg; A n ton i M ieczkow ski, W iln o ; M ieczysław  Ma- 
n o w ieo k i. R adom ; E. Ja isin k ow iczow a, O strow iec; H a lin a  
S u ch eck a , K ow el; A dela  L orenz, T oruń; J a n in a  D o b ro w o l­
ska, T oru ń; S ta n is ła w  G rabow ski, P łock ; M arja S tro b e l, 
W arszaw a; N. K azim ierz  K ozłow sk i, W arszaw a! M ira L iI- 
popow a, W locliy ; H anka B u k ow sk a . B ieżan ów ; A. W ach ow ­

s k i,  W arszaw a; Lulikie w ieżow a, B uk; A nna Cudna, -Woło­
m in ; J u lja n  K ro g u lsk i, K o ło m y ja ; B ożenn a  G arliń sk a , Łódź; 
J a n  C zyżew sk i, K rak ów ; J u lja n  J a n ik , W ęg iersk a  Górka; 
Ig n a cy  W ójc ik , C zęstoch ow a; Z ofja  L asock a , W arszaw a; W i­
told  M ajew sk i, W arszaw a; „ F iłek  z B aranow icz*4; W anda S .; 
F e l i k s  Ł y p a c z e w s k i ,  R a d o m  ( p r e n u m e r a t a  m i e s i ę c z n a  „ Ś w i a ­
t o w i d a " ) ;  Iren a  L ew ick a , L w ów ; R yszard  M uchniek i, K ra ­
ików; Ja n  R y ch w iek i, L w ów ; M arja C hach low sk a , K raków ; 
M ichał L eszczy ń sk i; E. K u ch arsk a , G dyn ia; inż. Adam  F i l ­
ier, K rak ów ; M arja Sm eu d ow a, Lw’ów ; A p o lo n ja  D eszcz, 
K atow ice ; S ta n is ła w  Gruszika, K ozy; T adeusz G iza, K raków ; 
W łodzim ierz So-senko, K rak ów ; K aro l G łow acz, B ieżan ów ; 
E ryk U.nverrichiŁ P aw łów ; T ad eu sz  K aprzak , R adość; Fr. 
K ocur, C h yb ie; M arja P od uszk a , S ta n is ła w ó w ; Jaji K ierep - 
ka, B u d zau ów ; E u g e n ja  K r y sz to flk , R em bertów ; m gr. M a­
rjan  P og o n o w sk i, L w ów ; inż. Z ygm u n t S ło w ik o w sk i, W ar­
sza w a ; M ieczysław  R yd el, Ł ódź; W ł. H ah ork iew icz , S k a w in a ; 
J ó z ef K rzyżan iak , P ozn ań ; „E fros" , W arszaw a; F e lik s  R o­
s ta f iń s k i ,  W arszaw a; „W.ha Stanisław ów **; W anda Sosenko- 
w a, K rak ów ; B asia  M aniecka, K rak ów ; M icha! P ia szczy ń sk i, 
Łom ża; B ron isław  T om aszew sk i, K ow el; J ó z e f  Rupentibal, 
Lw ów .

N agrod y  o tr zy m a li pp .: K a z im ie ra  T om czyń sk a , B iecz, 
K ole jow a , w oj. k rak ow sk ie  (zł 20.— ), m gr. W łod zim ierz Sory , 
L uków , u l. C ieszk ow izn a  59 (z ł 10.— ), oraz F e lik s  Ł ypa- 
czew sk i, R adom , ul. W a ry ń sk ieg o  14 (p renu m erata  m ie s ię ­
czna „Światowida** od 1—30 l is to p a d a  1938 r.).

T rafn e ro zw ią za n ie  za g a d ek  
z N-ru 37  n a d esła li:

Ciąg d a lz z y  z  num eru poprzedn iego .

„M ario la* . R adom sko; Z ygm u n t C h ojeck i, Gródek J a g .;  W ł. 
L w ów ; Eclw. K ap tacz , C zeladź; J a n in a  P iłsu d sk a , R ad zym in ; 
Z. U znańska, D ąb row a  G órn.; J . B ab ic , W arszaw a; W ł. J a n ­
k ow sk i, Ż yw iec; F r. K ocur, C h yb ie; m gr. W ł. S o ry , L u ­
ków ; .11. M a leciń sk i, Łódź; M eyr P iw o w a rczy k o w a , B o ry sła w ;  
T. K u cza , Z akopan e; J . R obak, K rak ów ; W ł. G a lik , S ta n i­
s ła w ó w ; B G arb u sk a , Ł ódź; W ł. C zapsk i, N iek ła ń ; pr. J e ­
rzy  M akow iczk a. B en jam in ów ; J . M iętk ów n a, W arszaw a; dr 
T. Papće, K a to w ice ; A n n a  P ap će , K a to w ice ; D ek o  T eodor, 
Terre.bowla; M. D o k iorezyk , P ozn ań ; T. R ybka, K lu k o w ice;  
J . ś l iw a , K rak ów ; T. G iza, K rak ów ; O. Ż eletów n a , K osów ;  
A . W a ch o w sk i, W arszaw a; M. M ilszta jn , L u b lin ; N . K az. 
K oxło \vsk i, W arszaw a; Ja n  S z y m a ń sk i, B y stra ;  W ład. D rw o-  
tow n a , B ia ły s to k ; inż. A lfred  K o ła k o w sk i. W ołom in ; A . U li- 
ek a , L u b lin , S ta n is ła w  M onas, Ł ódź; E dw , S u cliorzew sk i, 
W arszaw a; Ir  Y ou u ga , P oznań ; J . B ran d t, G osław ice; W ład. 
S la w ec k a , K ro to szy n ; K az. K la p u t, W ad ow ice; J e rz y  S ta n i­
s ła w sk i. P oznań ; L u d m iła  K ró lik o w sk a , Ł ódź; in ż . Z. S ło w i­
kow sk i, W arszaw a; A . O lb rych tów n a , C iech ocin ek ; S t. La- 
szew sk i, L uków ; J . C zyżew sk i, K raków’; ks. J . L. A r litew iez , 
M yeh ów : A . G łąb , Jaw o rzn o ; K . W o jc iech o w sk i, W ielu ń ;
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C ENA  O G EO SZES: S tro n a  d z ie li «ń- nn trzy  lam y (szerokość W Y D A W C A  1 N A C Z E L N Y  R E D A K T O R :  
lan iu  80 m m .) 1 mm . w jed n ym  ła m ie  1 z ło ty . O g łoszen ia  M A R I A N  r ) A R R O W < ! T l
zam ieszczon e  jako jed y n e  na s tro n ie  (tak  zw an e „ s o l u s " ) — w l i i n j  A  N A  n u w o n l
i  ?nrn. w jed n y m  ła m ie  2 z ło te . O g łoszen ia , zam ów ion e  jak o  KIEROWNIK LITERACKI I REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY:
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m o g ły  b y ć  zam ieszczon e  w ed łu g  z lecen ia , bądą d ru k ow an e K IE R O W N IK  G R A F IC Z N Y : ZYGM UNT ST R Y C H A L SK I 
jak o  o g ło szen ia  zw y k łe  po cen ie  norm aln ej. —  R ek lam acje  
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